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Uwiadomienie 

DLA CZYTELNIKÓW.
Z dniem ostatnim Grudnia r. b. Kro­

nika Krajowa i  Zagraniczna przestaje 
istnieć i cały skład jej dotychczasowych 
współpracowników rozwiązuje się zupeł­
nie.

Na miejsce tego pisma, w dniu pier­
wszym Stycznia 1861 r. ukaże się dzien­
nik pod nazwą i*ł»/vt*ZOłil. pod któ­
rym to tytułem wychodziło już kiedyś 
pismo dobrze zasłużone literaturze na- 
szej.
l*SSEC250la wychodzić będzie codzien­

nie., lecz oprócz części ‘politycznej, którą 
traktować będzie z całą starannością, win­
nych rubrykach swoich pójdzie odmienną 
drogą niż inne istniejące w Warszawie 
pisma—a głównem jej zadaniem będzie 
uwydatnić i podnieść te właśnie przed­
mioty, które w innych dziennikach tutej­
szych. nie znajdują miejsca.

Zapowiedź tę czynimy nie dla tego 
ażeby takiem jawne m zrzeczeniem się 
konkurrencji pozyskać dla siebie sympa- 
tją życzliwych nam gazet lub rozbroić 
niechętne, lecz dla tego, że przyjąwszy za 
godło która jest jawnym
symbolem pracowitej jedności, chcemy 
w przedsięwzięciu naszem stanąć na wy­
sokości obranego godła, niezapominając 
wszelako, że P s z c z o ł a  oprócz przy­
miotów swoich posiada i żądło, którem 
nie waha się zranić przeciwnika, chociaż 
cios jemu zadany, sama życiem przypłaca.

Nie wymieniamy nazwisk ludzi, któ­
rych współpracownictwo stałe już sobie 
zapewniliśmy, powiemy tylko że starali­
śmy się o pióra zdolne i pojmujące su­
miennie ważność swego obowiązku.

Cena preniuneracyjna Ps/.CZOły 
zostanie taż sama, jaką była dotąd cena 
Kroniki. Z tego powodu szanowni abo­
nenci, którzy zapisali się już na Kronikę 
z odleglejszych zwłaszcza stron kraju lub 
cesarstwa, otrzymają zamiast niej Pszczołę 
zaraz po jej ukazaniu się na dziennikar­
skim horyzoncie.

Aleksander Niewiarowski
Wydawca Pszczoły.

■ M agistrat miasta W arszawy.— Celem w cześaegc  
wskazania przez kom itet ustanowiony do zaproje­
ktowania ogólnego planu regulacji miasta, linji re­
gulacyjnych budowy domów frontowych i uniknie- 
nia przerabiania projektów budowy domów a tern 
samem opóźnienia ich potwierdzania przez władzę 
wyższą, m agistrat m. W arszawy ma honor wezwać 
mających zamiar wznoszenia w tutejszem  m ieście 
w roku przyszłym  domów frontowych, iżby przed­
stawić zechcieli m agistratowi je szcze  w roku b ie ­
żącym lub w pierwszych miesiącach roku przyszłego  
plany sytuacyjne swych posesji w 2ch egzeinpla- 
rzaah sporządzone podług przepisanej podziałki to 
je s t  jak 1 do 1 5 0 0 , czyli, że długość 21 cali ros- 
syjskich na podziałce ma odpowiadać długości 37 5 
sażenom rossyjskim , na gruncie z oznaczeniem na 
takowysh zamierzonej budowli, oraz domów i ulic 
przyległych, niemniej oznaczeniem strony południo­
wej i północnej a to przez przeprowadzenie na 
nich w właściwym kierunku strzałki. Co do budo­
wli zakładów fabrycznych ogniem działających, to 
plany sytuacyjne sporządzone być winny na skalę 
większą (ca l jeden-ośm iu sażenom) z oznaczeniem  
na takowych posesji i budynków przyległych, oraz 
z opisem  na jaki istn iejące budynki służą użytek.

W  zast. prezydenta, radny magistrutu, Jeska.
Naczelnik kancellarji, Luceński.

—  Łucja-Marja z Parulów Ig o  ślubu Skwarska. 
2go Czechowska, przeżywszy lat 91 , w dniu one- 
gdajszym  życie zakończyła.

—  Na rok szkolny 1 8 6 '/2, odkryje się w in­
stytucie wychowania panien w Nowej Aleksandrji 
wakansów rządowych r4;, prywatnych 2 7 i na koszt 
miasta W arszawy miejbce 1. Pragnący więc p o ­
mieścić w izeczonym  instytucie córki lub krewne 
swoje na wakanse dwóch pierwszych kategorji, 
winni podawać prośby z dołączeniem odpowiednich 
dowodów wprost do rady instytutu, zaś na koszt 
m. W arszawy podobnież na inne rady, lecz za 
pośrednictwem m agistratu.

—  W  dniu onegdajszym,.'Marcin Aleman, lat 51 
wieku liczący, z własnych funduszów utrzymujący 
się , w mieszkaniu swem pod nrem 1295  przy u li­
cy Nowy-Świat, znaleziony został nieżywym, z 
gardłem pokłutem scyzorykiem  i ściśniętem  na 
około szyi kilka razy sznurem od bielizny.

—  Ignacy R uszyć wyrobnik, lat 40 liczący, 
przybywszy onegdaj na nocleg na salę zimową, dla 
biednych przy szpitalu Dzieciątka Jezu s urządzo­
ną, nagle życie zakończył.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn 29 grudnia. Korespondencje z 
Włoch, zamieszczane w dziennikach angiel­
skich, ciągle dowodzą, że postępowanie F ra n ­
cji w Gaecie i w Rzymie coraz bardziej d ra ­
żni Włochów. I t a k  H erald  ogłasza następu­
jący  lis t z Rzymu.

„W  Rzymie roją się żołnierze: nie podo­
bna kroku zrobić, żeby nie. spotkać francuz- 
kich żołnierzy. Bębny ich i piszczałki rozle­
gają się w Kolizeum: od  rana do wieczora 
wygrywają m arsze i biją werble w około tych 
poszanowanie nakazujących ruin. Forum na­
pełnione je s t mustrującemi się żołnierzami, 
co chwila słychać ogień rotowy, a konie ar- 
tylerji u stóp góry Palatyńskiej przechodzą 
do wody. Jeżeli tedy z rozpaczy dla uni- 
knienia żołnierzy chcesz wejść do jakiego 
kościoła, wpadasz z deszczu pod rynnę; bo 
na wszystkich placach koło kościołów, podo­
ficerowie instruktorow ie rwą płuca, komende • 
rując kompanją niezgrabnych rekrutów , albo 
też bataljon, frankobelgów maszeruje koło 
kościoła z miną wojowniczą, rozlegającym się 
krokiem; można nawet spotkać około "niejedne 
go kościoła cały pułk Francuzów m ałych ale 
ruchliwych, ćwiczących się w obrotach z zwin­
nością dzikiego kota a zarazem dobrodusz- 
nością i n iew yczerpaną wesołością. Rzym 
tak -jest napełniony żołnierzami, że więcej się 
już w niego nie zmieści, a jednakowoż zapo­
wiadają, że wkrótce przybędzie jeszcze pułk 
żuawów.

„Żałować przychodzi, że cesarz F rancu ­
zów upornie trzym a swe wojsko w Rzymie; 
sami Rzymianie jednomyślnie pragną, aby je  
odwołał, aby pozwolił Włochom podług wła­
snego uznania swemi kierować sprawami. 
W ielu Rzymian nie przestaje wołać: „W ło­
chy dl Włochów, a więcej jeszcze domaga 
się: „mech pozwolą Włochom działać podług 
własnego uznania.” D la czegóż więc nowe 
przeszkody stawiać narodowi, który i tak  m a 
dosyć do zrobienia i którego siły zaledwie 
wystarczają na pokonanie licznych, jawnych 
nieprzyjaciół. Dotąd W łochy wierzyli w do­
brą  wiarę cesarza Napoleona i wszystkie je ­
go czyny uważali za pochodzące z przychyl­
nych i szlachetnych jego zamiarów dla W ło­
chów; a kiedy nawet zdrowy rozum nie po­
zw alał tak się zapatryw ać na politykę cesar­
ską; wtedy jeszcze sta ra li się usprawiedliwiać 
cesarza, powiadali sobie, że działa tak pod 
przeważnym wpływem niezależnych od jego 
od jego woli okoliczności, ale że w przyszło­
ści potrafi pokazać światu, że zawsze tylko 
dobro Włochów kierowało jego postępow a­
niem. Czas jednak zmienił to zdanie; teraz 
we W łoszech panuje przekonanie, ż e ’cesarz 
nie ma dla nich szczerej przyjaźni. A im bar­
dziej cesarz Francuzów traci w oczach W ło­
chów, tem więcej poważania zyskuje Anglja, 
k tó ra  zawsze z jednakow ą siłą  i skutkiem ob­
staw ała za zasadą n ieinterw encji.”

Londyn 21 grudnia. Morning Herald  cie­
szy się ze zniesienia we Francji dla Angli­
ków niedorzecznej formalności paszportów;



zapewnia, że wkrótce Amerykanie zyskają 
d la  siebie te sam e prawa, a za  niemi pójdą 
inne narody; że nas tępnie  we w szystkich  
zniesione będą  te. formalności. Dalej pow iada 
że te raz  już Belgja między F ra n c ją  i Anglją 
nie może zachować formalności p a s z p o r to ­
wych i donosi, że już poczyniono krok i do 
rząd u  belgijskiego, aby je  co najrychlej u s u ­
nął.

"Zeszłej soboty lord  P a lm ers ton  p rezydow ał 
n a  dorocznej uroczystośc i w yrobników r o l ­
nych w Roinsey, a na  uczcie n as tęp n ie  wy­
danej w niósł to a s t  na  cześć armji,  m arynark i  
i ochotników i powiedział pom iędzy innemi:^
Z wielkiem zadow olen ienynożem y powiedzieć, 

że dziś wojsko nie mniejszą niż w dawnych 
czasach  odznacza się w alecznością i śm ia ło ­
ścią. W  osta tn ich  dz ia łan iach  przeciwko Chi­
nom  mieliśmy nowy p rzyk ład  doskonałej k a r ­
ności i dzielności armji i m arynarki ,  k tóre  
n ie ty lko dały  dowody znakomitego męztwa 
ale nadto przekonały ,  j a k  szybkie i świetne 
um ieją odnosić zwycięztwa.

Nigdy nie było lepiej uorganizowanej wy­
prawy, lepiej zaopatrzonej we wszelkie z a p a ­
sy żywności, ub ioru  i tego wszystkiego, co 
je s t  po trzebnem  do p row adzenia  wojny na  
najodleglejszym punkcie kuli ziemskiej,  gdzie 
trudnośc i  wynikające z tak iego  oddalenia, 
b r a k u  środków  przewozowych i innych miej­
scowych okoliczności,  uspraw ied liw iłyby  n ie ­
ja k ie  b łędy. A  przecież śm iało  możemy p o ­
wiedzieć, że nigdy nie było lepiej uorganizo- 
wanej i szczęśliwszej wyprawy.

Z radośc ią  także  możemy powiedzieć, że 
wojska nasze  dz ia ła ły  wspólne z wojskami 
sp rzym ierzeńca naszego, cesa rza  F rancuzów  
w największej zgodzie i serdeczności;  bo nie 
było między niemi najmniejszej zazdrości, 
najmniejszego sporu  lub waśni. To skuteczne 
w spółdz ia łan ie  zapowiada nam, że długo 
trw ać  bedzie n iew zruszona zgoda między te- 
m i dwoma narodami, w czem najzupełnie jszą 
pok ładam  nadzieję. (A 'ord.)

F R A N C J A .
P aryż 20  g rudn ia . Constitutionnel dzisiej­

szy og łasza  nas tępujący  a r ty k u ł  pod ty tu ­
łem: A us tr ja  i Wenecja:

„D otvkajac  tego ważnego i bolesnego p rze d ­
m iotu, " idziemy jedynie za  ogólnym prądem  
opinji publicznej w E u r o p i e . Godnem bowiem 
j e s t  zastanow ienia ,  że jedno i to samo z a d a ­
n ie  jednocześnie postaw ione zo s ta ło  w T u ­
rynie ,  Wiedniu, Berlinie ,  P a ryżu  i Londynie 
i że najlepsze głowy i najoględniejsi ludzie 
porzucili  zw ykłe  m ilczenie i każdy z osobna 
usiłu je  wynaleźć za ła tw ienie sprawy włoskiej,  
odpow iednie  wymaganiom p raw a  publicznego. 
Te"indywidualne usiłow ania ,  te  p ro jek ta  po 
za  gran icam i dyplomacji uk ładane ,  widocznie 
dowodzą, j a k  wielkie i j a k  pow szechne je s t  
zajęcie się t ą  spraw ą. D latego tylko każdy 
się wysuwa z projektem, dlatego każdy  się 
spieszy, że in s ty n k to w n iew sz y scy  p rzeczuw a­
j ą  zbliżanie się stanowczego przesilenia; a 
raczej dlatego, "że c a ła  E u ro p a  obaw ia się 
przyszłej wiosny. .

„My zawsze schylam y głowę p rzed  opinią 
publiczną, nigdy nie pogardzam y jej p rz e ­
strogami;" ale w obecnej chwili nie możemy 
pojąć, co mogło wyrodzić te  p rzesadzone  o- 
baw y. Jestesm y przekonan i,  że w b ra k u  m ą ­
drośc i  ludów m ądrość  rządów potraf i zapo- 
b iedz powrotowi walki, niemająeej już  celu. 
P ra w d a ,  że op łakane je s t  położenie Austrji 
w Wenecji; ale właśnie zbytek  złego każe 
przewidywać jego koniec. W  Wenecji w szy­
s tko  je s t  możliwem, wyjąwszy to  co dziś i- 
stnieje. Kiedy rzeczy do tego dochodzą s t o ­

pnia , to mimo gróźb i pozorów wojny spór 
n iespodziewanie byw a zała tw ionym  i zawsze 
p raw ie  na  drodze zgody. Armje i floty nic w 
tak ich  raz ach  nie pomogą; długie dośw iad ­
czenie i niedawne w ypadki powinny by ły  o 
tern przekonać  dom auslrjacki.

„Dom H ab sb u rsk i  wie wprawdzie, j a k  się 
zyskuje prowincje, ale wie także, j a k  się  je  
traci; i nie uwierzymy nigdy zapewniającym, 
że w S ckoenbrunn  nie obliczono dotąd, ile 
warta  dla Austrji  pozos ta ła  jeszcze nadzie ja  
pos iadan ia  Wenecji.

„Z resz tą  nie należy się mylić co do p r a ­
wdziwego znaczenia  słów naszych. Z p o sz a ­
nowaniem i w zględnością zam ie rzam y  mówić
0 A ustr j i ;  za  nadto na  tern miejscu  naw e t  
walczyliśmy przeciwko niej, aby  n ie mieć dla 
niej wielkiego szacunku. Niedawno jeszcze 
miłość p raw dy  k az a ła  naui wychwalać odw a­
gę m ora lną  młodego cesarza ,  że naza ju trz  
p raw ie  po "klęsce pod Solferiuo nie cofnął 
się p rzed  trudniejszem , niż może k to  m n ie ­
ma, zadaniem  rozpoczęcia nowego po l i tycz­
nego życia. Nie tailiśmy wcale naszego z d a ­
nia, że" dyplom z 20go październ ika  był k r o ­
k iem  względnej ła sk a w o śc i ; a że te  zręczne 
u s tęps tw a  nie miały spodziewanych nas tępstw , 
n ie"na leży  z tąd  wnosić, aby były bez w a r to ­
ści. Co najwięcej m ożnaby zarzucić, że by ły  
spóźnione. Ponieważ nie przywrócono P a ń ­
stw u  w zupełności tradycji  m onarcbji  zw iąz­
kowej, p rze to  P ańs tw o  nie mogło  odzyskać  
właściwej sobie posady, i, j a k  k toś  dobrze 
powiedział: „chwiało  się w ognisteui ko le .” 
Nominacja p an a  Scbm erl ing  p rzed  Bmiu m ie ­
siącami m ia łaby  znaczenie, dziś już nie wy­
s ta rcza ;  W ęgry  s taw ia ją  żądania  i d rżą  z 
niecierpliwości,  W enecja  oczekuje wypadków.

„ W ia d o m o  ja k ich  wypadków oczekuje. Cóż 
zrobi, albo  cóż może zrobić Austr ja?

„ W  W enecji  mianowicie rząd  cesa rsk i  
przez b rak  śm iałości w pos tanow ieniach  g rze ­
szy ł  powolnością. Od umowy w Villafranca 
nic nie zrozum iał ,  nic nie postanowił,  nic 
nie zrobił .

„S ardyn ja  p a r t a  w ym aganiam i położenia, 
k tó re  już  nie cz as  rozbierać, n ap rzód  s t a r a ­
ła  się  obejść w arunki zurichskiego t rak ta tu ,  
nas tępn ie  jawnie je  pogw ałc iła .  Ja k że  w t a ­
kim "razie powinien był sobie postąpić g ab i­
net wiedeński? D rogę wyraźnie m ia ł  n a k r e ­
śloną; tein wierniej powinien był dotrzymać 
danego słowa, im niewierniejszą mu by ła  
Sardynja; należało  m ą  najściślej dopełn ić  t e ­
go, co p rzyrzek ł,  w łaśnie dlatego, że p rze ­
ciwnik jego  nie wyłam ywał przyrzeczeń; a 
w ta k im  r a z i e , ale tylko w tak im  raz ie ,  
m ógłby b y ł  się odwołać do opinji publicznej
1 d o b re j 'w ia ry  zwycięzcy z pod Solferiuo.

„Ale A us tr ja  n ie tylko nie posz ła  t ą  drogą,
lecz nad to  rzuc i ła  się w manowce nie dające 
ani godności, ani zysku; ciągle za sk a rż a ła  
przed dyplom atyczną E u ro p ą  każde śmiałe 
p rzekroczen ie  Sardynji; ale jednocześn ie  d a ­
w ała  do zrozumienia, że nie gorszy łoby  to jej 
t a k  bardzo, gdyby chciano p rzystać  n a  z a s a ­
dę, że uchybienie s łowa jednego z k o n t r a k tu ­
ją cy c h  daje praw o dwom innym  do takiegoż 
uchybienia . Do tego stopnia, że nak o n iec  s a ­
m a  zas łuży ła  n a  zarzuty ,  k tó re  poprzednio  
s łuszn ie  r o b i ła  Sardynji,  iż nie szanuje ani 
litery, an i ducha trak ta tów . Cóż powinna 
by ła  zrobić z Wenecji? Prowincję włoską r z ą ­
dzoną i adm in is t row aną  przez W łochów . Cóż 
z niej z rob iła?  Prowincję a u s t r ja c k ą  r z ą d z o ­
n ą  i adm in is t row aną  przez w ładze wojskowe. 
Dzisiaj W enec ja  nie je s t  już m iastem, ale o- 
bozem.

„Prok lam acje  je n e r a ła  G aribaldego były

rewolucyjne, ale proklam acje  je n e ra ła  B ene-  
deka były wyzywające. Do czego d ążą  ci dwaj 
zapaśnicy  sp raw  ta k  różnych? Czy is to tn ie  
wierzą, że wojna je s t  n ieuniknioną .  Jeże li  
ty lko w swą odwagę wierzą, to  może m ają  
słuszność; gdyby przecież posłuchal i  zimnego 
rozum u, toby sami w wojnę nie wierzyli.

„Powiedzm y to jaśniej.  Włochy, mimo ro z ­
gorza łego  w nich  za p a łu  do wojny, nie m o­
g ą  wierzyć, aby już te ra z  byli zdolni do w a l ­
ki przeciwko jednem u z pierwszych m ocars tw  
wojskowych w E uropie .  Z by tn ią  by łoby  p ło -  
chością, gdyby sam  sław ny d yk ta to r  uw ie­
rzy ł  w swe zwycięztwa w Sycylji i Neapolu. 
Daleko je s t  od Calatafimi i P a le rm o  do M a­
genty  i Solferino.

„G dyby naw et je n e ra ł  G ariba ld i mógł s ię  
łudz ić  pod tym względem, to godzi się m nie­
mać, że m inistrowie W ik to ra  E m a n u e la  j a ­
śniej w idzą położenie rzeczy.

„Z drugiej s trony przypuszczać należy, że 
p an  Schmeriing  inaczej zapa tru je  się  na' r ze ­
czy, niż je n e ra ł  Benedek. B ezw ątp ien ia  m i­
n is te r  ten  zważył już dokładnie  nadzieje n o ­
wej walki i p rzekona ł  się, j a k  daleko m ogą 
prowadzić, t. j. do jednej z dwojga rzeczy 
wcale nie obiecujących; albo ochotnicy G a r i ­
baldego, co nie podobna prawie, zwyciężą i 
będzie po wszystkiem: albo, co podobniejsze 
do prawdy, b ędą  oni zwyciężeni, rozp roszen i  
i zgnieceni.

„Ale cóż będzie po tern?
A rty k u ł  ten  p an a  G randguillo t m a ważność 

nadzwyczajną, j a k  pow iada Opinion N a tiona-  
le. W samej rzeczy je s t  to w stęp  dopiero do 
szeregu  artykułów, które, wnosząc z ducha  
tego wstępu, będą popierać wnioski b rn szury  
Cesarz F ranciszek J ó z e f  1 i E uropa. D ziw na 
rzecz, że w obecnej chwili właśnie p. d’H a u s -  
sonville za rzu ca  dziennikom  półurzędowytn 
i postępowym, że nie własne myśli, ale m y ­
śli rząd u  w yraża ją ; a  dzienniki te  b ron ią  się 
od tego zarzutu .

H ra b ia  P ers igny  wrócił do P a r y ż a  i objął 
k ie runek  m in is te rs tw a spraw  zagranicznych. 
Pow iadają ,  że wkrótce jeszcze na  k ilka  dn i  
pojedzie do Londynu.

P a ryż , 21 grudnia. Słychać, choć z podej­
rzanego nieco źródła ,  że rząd  francuzk i p r a ­
gnie, aby Ciato praw odaw cze oświadczyło, 
że czas je s t  wielki, że in te res  F ranc j i  i W ioch 
tego wymaga, aby wojsko francuzkie  odwo­
łane  było z Rzymu, aby rząd  f rancuzki w pły­
n ą ł  n a  gab ine t  wiedeński i sk łon i ł  go do 
sp rzedaży  Wenecji. Czas pozostający jeszcze 
do zwołania C ia ła  P raw odaw czego , użytym 
być ma na przygotowanie w tym k ie runku  
opinji publicznej.

O postanow ieniu  rządu  cesa rsk iego  w zglę­
dem floty f rancuzkiąj stojącej pod G ae lą  nie 
m a  nic pewnego; uk łady  o poddanie Gaety 
zupełnie się nie powiodły, rzą d  f rancuzki 
p ragn ie  ja k  najrychlejszego ukończenia '  oblę­
żenia, ale dotąd nie odw ołał  floty. O ile s ły ­
chać, z dwóch s tron  nalega ją  na  rząd  f r a n ­
cuzki w pros t  w przeciwnych k ie runkach .  
Aiiglja p ragn ie  odw ołania  floty, dwory neu ­
tra lne  zapewnienia skuteczniejszej jeszcze o- 
p ieki Franciszkow i II.  Z tąd  wyprowadzano 
wnioski, rozsiewano wieści o najdziwaczniej­
szych kombinacjach politycznych, k tó re  prze­
cież nie zas ługu ją  n a  wielką wiarę.

P ose ł  francuzki w K onstan tynopo lu  po tra­
fił skłonić P o r tę  do zgody n a  przedłużenie 
pobytu  wojsk f raucuzkich  w Syrji.

{Ind . Belge.)
W Ł O C H Y .

T uryn 17 grudnia . W spom inaliśm y nieda- 
i wno że syndyk i adjunkci jego w Turynie,



podali  mocję proponującą, aby  ciało m unicy­
p a ln e  in corpors  podało  do par lam en tu  p e ty ­
cję, żeby ogłosił  formalnie jedność politycz­
n ą  W łoch  i nada ł  królowi W ik to row i E m a­
nuelowi ty tu ł  k ró la  Włoskiego:

Mocję tę  p o d a ł  jeden  z merów syndyka, p. 
C a rm agno la ,  ale ten  k ro k  poczucia indywi­
dualny  natchniony był przez ca ły  sk ła d  sy n ­
dykatu , czyli m unicypalność wykonawczą, a 
naw e t  insynuacja do tego pochodziła  z wyż­
szego miejsca. G ab ine t  zawiadomiony o z a ­
m iarze  jun ty  municypalnej, w yraźnie  go p o ­
chwalił.

W ystąpienie municypahiośći o ogłoszenie 
K ró lestw a W łoskiego zdaw ało  mu się bardzo 
użytecznem i uw ażał 011 w tern polityczną 
korzyść, żeby to  poruszenie wyszło z T u r y ­
nu, bo z tej s trony krok  podobny m ia łby  naj­
wyraźniejszą cechę bezstronności.

Jak iem uż uczuciu  u leg ła  r a d a  m unicypalna 
odrzucając tę  propozycję, bo oświadczenie, że 
chce pozostać  obcą wszelkim sprawom poli­
tycznym, nie może być uważane za  szczere? 
Rada m unicypalna widocznie posz ła  tu  za  u- 
czuciem miejscowych interesów, obawiała  się 
ona, żeby ten  k rok  nie by ł  uznany za  d o ­
browolną abdykację dawnej stolicy, w obec 
spełnienia się zupełnej unji.

W iadom e je s t  usposobienie m ieszkańców 
Turynu, są  oni zdecydowani nie us tąp ić  ż a ­
dnem u innemu m ias tu  prócz Rzymu. W szy­
stko coby dążyło do przeniesienia stolicy 
czy do Neapolu jako najznakom itszego m ia­
s ta  we W łoszech, czy do Florencji jako  p u n ­
k tu  bardziej centralnego, obudziłoby ich n ie­
zadowolenie w najwyższym stopniu. Tutaj, je ­
szcze o zmianie takiej n ie było mowy, ale 
ła two pojąć, że w obecnych okolicznościach 
m a ła  s to l ica  nowego wielkiego królestwa, 
.może mieć niejakie obawy i że wstrzęmięźli-  
wość bardziej j e s t  d la niej w łaściw szą ro lą  
niż zbytni z a p a ł  i pośpiech. To zapewnie je s t  
powodem odrzucenia mocji p a n a  Carmagnola.

Dotychczas sku tk iem  tego odrzucenia po ­
dali się do dymisji pomocnicy syndyka. O 
jego samego usunięciu  się jeszcze nie s ły ­
chać.

Sądzimy, że Medjolan lub k tóre  inne z 
większych miast, podejmie ten  pro jek t  o p u ­
szczony w Turynie i w tenczas postrzeżem y 
wyraźniej, że to jes t kwestja przyszłej s to ­
licy.

Jesteśm y tu p rzekonani,  że flota fraucuzka  
opuszcza w krótce  wody Gaety. D epesze z 
Neapolu -donoszą o tera z zupe łną  stanowczo­
ścią. Jedna z tych  depesz nawet zdaje się 
zapowiadać niezwłoczność tego fak tu ,  mówi 
bowiem: F lo ta  f rancuzka opuszcza G aetę .  D e­
p e s z a  ta  datowa-ną je s t  16 b. m.

W iadom ości o adm inistracji p. F a r in i  w 
N eapolu , tyczą  się szczególnie in tryg s t ron ­
n ic tw a m azzynistowskiego. Główni p rz j jac ie -  
le tego s ławnego ag i ta to ra  zostali a resztow a­
ni, między niemi wymieniają p an a  L ibertini.  
O pobycie samego Mazziniego nie ma w ia d o ­
mości.

W  jednej korespondencji z K ons tan tynopo­
la  czytamy nas tępu jące  wiadomości w p rze d ­
miocie zab ran ia  sta tków  sardyńsk ich  w Su-  
1'inie.

S praw a za b ra n ia  s ta tków  sardyńskich  w Su-  
linie je s t  już skończona i ni# da  powodu do 
żadnych  zaw ik łań  dyplom atycznych. Rzecz 
t a  ta k  się odbyła. W ysoka  P o r t a  dowiedzia­
wszy się n ie  wiadomo jak im  sposobem, że 
jeden  ok rę t  pod flagą sa rdyńską  przyby ł do 
naszego por tu  z ładunkiem  złożonym z b r o ­
ni, amunicji i dział (z trzech baterji  po d o ­

bno) i nie mogąc odbyć rewizji  na  pokładzie j 
bez upoważnienia kancellar ji  poselstwa sa r-  j 
dyńskiego, p rzes ła ła  jenerałow i D urando  n o -  J 
tę  w tym przedmiocie, a minister  sa rdyńsk i 
odpowiedział, że s ta tek  ten  prowadzi h a n d e l ; 
t ranzitowy i nie m a zam ia ru  z łożenia swego 
ła d u n k u  w k ra ju  Wysokiej Porty , tylko u d a ­
je  się z n im  dalej, a  zatem  nie m a  żadnego 
powodu rewidowania go. P o r ta  odw ołała  się ; 
do t ra k ta tu  paryzkiego, k tó ry  za b ra n ia  okrę-  j 
tom cudzoziemskim wiozącym broń  p rzecho- j 
dzić przez D ardanelle ,  tudzież do t r a k ta tu  ; 
handlowego zaw artego  między Turc ją i S a r ­
dynią, który  formalnie zakazuje poddanym sar-  
dyńskim w prowadzania bron i na  te ry to rjum  
tureckie.

Podczas  tych obustronnych objaśnień, okręt 
sardyńsk i p łyną ł  sobie dalej i już wchodził  
n a  C zarne morze. P o r ta  powziąwszy w iado­
mość i nie trac ąc  czasu  d a ła  te legrafem r o z ­
kaz władzom w Sulinie aby za trzym ały  ten 
sta tek .

S ta te k  przyby ł do ujścia zos ta ł  poznany i 
zasekw estraw any. Ale przed nim dwa inne 
s ta tk i  także sa rdyńsk ie ,  naładow ane bronią 
i amunicją, bez zwrócenia uwagi Wysokiej 
P o r ty  przeszły  przez D ardane le  i dosta ły  się 
do Suliny przed otrzym aniem tam  te legrafi­
cznego ostrzeżenia. P ozostaw ało  już tylko roz- 
stVzygnienie spraw y tego trzeciego s ta tk u  i 
zdecydowano odesłać go z całym  ładunk iem  
do Włoch.

Je n e ra ł  F an t i  w y d a ł  ro zk a ż  dzienny do 0 - 
chotnikow armji mających być rozpuszczone- 
mi do domów, w którym dziękuje im za  w zo­
rowe sprawowanie się. i poświęcenie jak ie  p o ­
nieśli d la  spraw y narodu  i oświadcza ufność, 
że s ta n ą  znowu pod chorągwiami JKM . je ­
żeli zajdzie po trzeba  pow ołania  ich na  nowo.

W edług  s ta tystyk i podanej przez dz ienn i­
ki, liczba deputowanych z rozm aitych  p r o ­
wincji ma być następująca: Turyn  18, Neapol 
18, Medjolan 18, T e rra  di Lavoro  i Ponte 
Corvo 16, F lorencja 14, Genua 13, A lessan-  
d r ja  13, Goni 12, P rinc ipa to  Citeriore 12, 
N ovara  11, T erra  de B a rr i  11, B asil ica ta  10, 
B resc ia  10, C a labria  Citeriore 10, Como 9, 
T e r ra  d 'O tran to to  9, P euc ia  8, C a labria  ul- 
te rio re  8, Bononia  7, Cagliari 7 K ap itana ta  
8, Bergam o 7, A bruzo  u lte r io re  Secundo 7, 
Abruzzo Citeriore 7, Ca labria  u l t ra  P rim a 7, 
Crem ona 7, Modena 6, L ukka  5, Pes i  5, R eg­
gio 5, Arezo 4, F e r ra ra  4, Torii 4, P lacencja 
4, S assa r i  4, R aw en n a  4, S ienna 3, P o r to  
M auritio 3, Graseto  i E lba  2, Sondorio 2, L i ­
vorno 2, Benewent 1, razem  257 dep u to w a­
nych.

P iszą  z Neapolu do NationaUtes'.
Dzienniki zagraniczne mają dziwne zado- 

wólnienie w pow iększaniu  zaw ik łań  i n iepo­
rządków, k tó re  n ies te ty  zanad to  już są  w ie l ­
kie i nie m a  żadnej po trzeby  pow iększania 
ich.

Co się tyczy cząstkowych powstań w A bru- 
zach opowiadają n iesłychane wypadki, ale 
zupełn ie  n iepodobne do prawdy i t a k  ńaprzy- 
k ład  mówią, że droga w Aqnila do N ea p o lu  
zaję ta  je s t  przez  pu łkow nika  Lagrange ofice­
r a  F ranc iszka  II, k tóry  m a pod swemi r o z ­
kazam i ca ły  korpus  wojsk, z którym fortyfi- 
kuje się na gran icy  Monte Veliuo". O tóż' t a  
góra, równie ja k  Monte Cervoso są  w ręku  
kolumny ruchomej dowodzonej przez je n e ra ła  
Pinelli.

Jeszcze od l is topada  Abruzo u lte r io re  na 
którem  znajdują się C i ta  D uea la ,  Lago F u -  
ciuo, A quila ,  Carsali ,  Avessano, Celano i t. 
p. znajdują się w rękach  naszych. Być może 
że na najwyższych szczytach  wymienionych

gór ,  ukrywają się jak ie  grom adki ludzi,  k tó ­
rzy  należąc do armfi F ra n c isz k a  II nie p o d ­
d a l i  się nam jeszcze, ale żeby to był korpus  
armji z naczelnym dowódcą, do tego jeszcze  
bardzo  daleko  a  i ci za przyjściem ostrze j­
szej po ry  roku b ędą  się musieli poddać.

N iek tórzy  chcą dowodzić, że N apoleon  III 
d la swoich pewnych in teresów  utrzymuje flo­
tę  pod G ae tą  i nieprzypuszGzają aby Anglja 
chc ia ła  wystąpić z p ro testae ją  przeciw temu, 
bo stosunki między F ranc ją  i Anglją są  dziś 
zupełnie przyjazne. N. P r. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D zienniki nic nowego nam  nie przynoszą, 

z czego możnaby wywnioskować w jaki spo ­
sób rozw ik ła  się  sp raw a włoska, j a k  niemniej 

j  inne z n ią  splą tane.  H istorja  oblężenia G ae- 
! ty  powiększyła się kilku faktami, lecz n ie .

więcej j a k  tylko faktami, gdyż rzeczy na  tej 
! samej s tanęły  znów co poprzednio stopie i po 

odmownej odpowiedzi F ranc iszka  I I  na  lis t 
N apoleona III, k ro k i  nieprzyjacielskie zwię­
k szą  energ ją  wznowione zostały . G aribaldi 
zawsze z swej s t rony  gotuje się do wyprawy 
i zamierza ja k  zapowiedział,  s tanąć na  czele 
ochotników w dniu 1 marca.

W  obecnej chwili ca ła  p ra s a  europejska 
za ję tą  je s t  głównie sprzedażą Wenecji i je~ 
dnozgodnie p raw ie  doradza  Austrji,  tym zw ro­
tem wyjście z obecnych kłopotów . Nie bez 
tego aby i g ab in e t  W iedeński nie rozważył 
już dobrze s t r a t  i zysków, jak ie  k ro k  podo­
bny za sobą pociągnie i pomimo za p ie rań  
dzienników wiedeńskich, bezw ątpienia m in i­
strowie F ra n c isz k a  Józefa  bacznie rzecz tę  
rozważają. {Ind. B e l)

Z Gaety d. 18 donoszą, że F ranc iszek  II 
o trzym ał lis t  od cesa rza  Napoleona, w k t ó ­
rym powiedziane jest, że król dość już bron ił  
się do ocalenia swego honoru Król F r a ń c i -  
II odpowiedział,  że poczytuje sobie za obo ­
wiązek dalej się bronić.

Turyn 21 grudnia.  W edług dzisiejszej Opi­
niom,  ministerjum wniesie na  nowym par lam en­
cie ja k o  pierwszy projekt do prawa, p ro p o ­
zycję tej treści: Uznać królestwo włoskie u-  
konsty tuowanem  i ogłosić k ró la  W ik to ra  Ema­
nuela  królem  Włoch.

Medjolan 22  grudnia.  Ju tro  dane będzie w 
te a t rze  tu ryńsk im  widowisko, z którego cały  
dochód odeszlą Gariba ldem u jako p odarunek  
narodowy.

Peszt 24  grudnia.  P rzyszły  już nominacje 
radzców nam ies tn ic tw a w W ęgrzech. W ice 
prezesem  W ładysław  K aro ly  a radzca  n a ­
dworny Szalay mianowany, dyrektorem k a n ­
cellarji. D n ia  2 stycznia rozpoczynają swoje 
urzędowanie. Okólnik p. Schmerling wielkie 
sp raw ił  wrażenie.

M edjolan 22  grudnia. Perseveranza  pisze 
z Rzym u z dnia 22 b. m.: W  nocy z 18 na  
19 herby  sabaudzkie  zostały po rogach  ulic 
powywieszane. Po lic ja  odbyła w kawiarni 
Nuovo rewizję i zn a la z ła  kokardy i c h o r ą ­
gwie. W łaściciel zak ład u  zo s ta ł  aresztowany. 
P iem ont chce za przykładem  Francji  znieść 
p a sp o r ta  do w szystk ich  krajów, g d : i e  wzaje­
mnie ten  sam przywilej dla swoich p o d d a ­
nych będzie  mógł otrzymać.

B a ro n  Solaroli wręczył hr. Cavour lis t  W i­
k to ra  E m anuela  i u d a ł  się w d a łszą  podróż 
do Londynu. Hr.  A rese udaje  się z podobną 
misją  do Paryża .  K rąży  wieść że misje te  

! m ają  związek z wielkiemu kwestjami, k tó re  
ja k  najspieszniej rozwiązać zamierzają, 

i  M edjolan .24 grudnia.  Dzisiejsza .Perseve -  

ranza  donosi,  że bom barddw auie Gaely je s t



I
silne, że spodziewają, się w zięcia tej twierdzy 
bez ataku od strony morza.

Żołnierze neapolitańscy w zięci do n iew oli 
■ wszyscy bez wyjątku wcieleni zostaną do ar-

inji piemonckiej. _  . . . n w
B erlin  22 grudnia. D zisiejszy Preuss. Wo- 

chenblat, zawiera długi artykuł wymierzony 
przeciw broszurze Pereiry. Tygodnik m ini- 
sterjalny napada w nim na politykę cesarza  
Napoleona, którego nazywa „burzliwym są­
siadem ” i przepowiada, że broszura wspo- 
m niona jest zópowiedzią nowej wojny F ran­
cji przeciw Austrji, a być może i przeciw  
Prusom.

Trjest 21 grudnia. ^Donoszą z Czarnogóry, 
że zabójca ks. D aniela, Czarnogórzec Kadic, 
ścięty został 13 t. m. w K attaro. Porządek  
nie zosta ł naruszony.

(Schl. Zeitung.)

K O RESPO NDENCJA KRONIKI 
Z  Kaniowa 9 grudnia 1860 r.

—  W  dniu dzisiejszym  spełn ił się uroczy­
sty akt otwarcia szkoły w naszem  m ieście 
M arszałek Powiatowy JP. Ludwik Jankowski 
przytem dość szczup łe grono obywateli, urzę­
dników i m ieszczan znajdowało się  na tej u- 
roczystości. Smotritel czyli dozorca szkoły  
JP. P ietruszew  przemówił do publiczności w 
języku rossyjskim  o koniecznej potrzebie pu­
blicznego wychowania dla m łodzieży, ukoń­
czy ł zaś rzecz swoją nadzieją, iż na przy­
sz łość , za staraniem  obywateli, uformuje się  
szk o ła  dworzańska, w której obok k lasycz­
nych przedm iotów, trzy obce języki wykładać 
s ię  będą.

Ksiądz Ożepowski, kapelan tej szkoły, 
przem awiając po polsku i przenikniony bę­
dąc głęboko najświętszem i prawdami religji 
w której ma przewodniczyć uczniom , zw rócił 
na siebie pilną uwagę całego zgrom adzenia  
dowodząc jasno, loiczn ie i gruntownie, że 
na drodze całego życia człow ieka, religja za ­
w sze i w szędzie towarzyszyć mu powinna. 
Traktował dalej, jak w iele na tern zależy  
w dzisiejszych czasach, aby osłabioną wiarę 
i  m oralność, zaszczepić i umocnić w m łodo­
cianych sercach. Natem się  ukończył ten  u- 
roczysty akt otwarcia szkoły  Kaniowskiej, 
który nieco ożywił zupełnie martwe m iaste­
czko nasze.

D nia 6 grudnia tenże m arszałek powiatu  
K aniow skiego p. Jankowski, z k ilku majętne- 
mi obywatelami i sm otrytelem  szkoły, przy­
byli do Pszenicznik  (dobra blizko Kaniowa) 
do Cezarego Poniatow skiego b. M arszałka 
K aniowskiego z prośbą aby przyjął kurato- 
rją czyli opiekę nad nową szkółką. O skut­
ku tej prośby nic nowego i pewnego powie­
dzieć nie m ogę.______________________________

N E K R O L O G I  J A .
N iezbadanem  zrządzen iem  N ajw yższego, zg as ł 

nam w dniu 9 tegoż m iesiąca  w 1 3ym ro k u  życia 
Salomon Cylkow ucz. kl. I I I .  Szk. R a b . syn n a ­
uczyciela tejże szkoły.

Był to m łodzieniec p e łen  nadziei, p ięknych  p rzy ­
miotów duszy i ciała, p rzez sw ą dobroć se rca  i 
wzorowe postępow anie, z jednał sobie m iłość w spó ł- 
uczniów i szacunek nauczycieli. N iep rędko  też w 
sercach  rodziców dla k tó rych  by ł całem  szczęściem  
i pociechą, w sercach tych  w szy stk ich  co go b li­
żej znali, zmniejszy się ża l po tak ie j s trac ie ; d łu ­
go  w szyscy wspominać go będą  nazyw ając aniołem  
dobroci i cno ty  bo on znik ł zby t wcześnie z te j 
z iem sk iej w ędrów ki, nad  życia jeg o  porankiem  z a -

w Drukarni J .  Jaworskiego.—Wo

—  4 -

ledw ie gw iazda nadzięi św itać zaczęła, a już  śm ierć 
p rzec ię ła  to  pism o życia, w k to rem  tak  w iele szczę­
ścia wszyscy dla niego rokow ali, a złam ała tę  m ło­
dą gałązkę co już tak  wdzięcznie zdobiła, aby po­
nieść nową ofiarę. Bogu.

Oby żal tak  szczery  i ogólny, m ógł choć w czę- I 
ści pocieszyć s troskanych  rodziców , k tó rzy  głęboko 
i dotkliw ie uczuli swoją s tra tę .

O puściłeś nas o S a lo m o n ie ! zby t w cześnie, 
Zostaw iłeś sm utek  i boleść m iędzy nam i 
N iespodziew any zgon twój do tk n ął nas bo leśn ie , 
Bo już  C ieb ie  na  te j ziem i więcej n ie  m am y.
Ale w spom nienie po to b ie  d tugo trw ać będzie, 
Pom iędzy tym i, co op łaku ją  cię w szędzie.

U cz. kl. I I I .  Szk . R ab .

K sięg a rn ia  K aro la  B e rn s te jn a  p rzy  u licy M io­
dowej N e r  4 8 3 , o d ebrała  nowe d z ie ła  w języku  
po lsk im , k tó re  posłużyć m ogą d la  m łodocianego  
w ieku a m ianowicie : Opow iadania d la dzieci po­
d łu g  dzie ła  p . P a p e  C a rp en tie r  1 8 6 0  kop . 9 0 . ' 
Szym anow ski W ., W iązanka d la  dzieci, P an teo n  
znakom itości po lsk ich  1 8 6 1  rs . 1 kop. 5 0 . Z d a ­
rzen ia  rzeczew iste  w pow iastkach 2 tom y 1 8 6 1  
rs . 2 . P ru s ie c k a J .,  Pow ieści m oralne 18 61 k . 45 . 
N ow osielsk i Teofil, Bajki k o p . 45 . Sm igelska T ., 
O brazk i z życia bogobojnych i pobożnych Polaków  
i Po lek  II. S. kop . 7 5. B osko udany w kó łk u  
tow arzyskiem  kop . 2 0 . Z iem ięcka E leo n ., P ow iastk i 
ludow e r s .  1 kop . 2 0 . W esołow ska K .,  P rzygody  
k a rze łk a  r s .  5 ryc. kol. k o p . 30 , z czar. k. 2 5. 
Scisłow ska, O brazki dla dzieci z ryc. k . 7 5 . P rz y  
tejże  k sięg arn i u rząd zo n y  zo sta ł sk ład  m aterja łów  
piśm iennych i rysunkow ych, zaopatrzony  m iędzy 
innem i w najnow sze i pożyteczne ą rty k u ły  p a ry z -  
k ie . Sprow adzoną także zo sta ła  m aszyna do wy­
ciskania  na p ap ie rze  listow ym  ta k  pojedyńczych 
lite r, jako też  i całych nazw isk , co u sk u teczn ia  się 
b e p ła tn ie  d la kupujących p ap ie r w tym że sk ła d z ie .

N akładem  K sięg a rn i P o lsk ie j, ulica M iodowa 
N e r  48 2 (now y 4) w yszła książka szczególniej 
ro lników  południow ych prow incji P o lsk i in te re s su -  
jąc a  p . t .  Szarańcza, op isana  szczegółow o z wy­
łożeniem  sposobów  niszczen ia  je j p rzez Jó z e fa  
G luzińsk iego  C złonka T ow arzystw  R olniczych i 
Tow arzystw a L ekarsk ieg o  K am ien ieck iego . R zecz 
p rze jrzan a  w W arszaw ie  p rzez  krajow ych N a tu ra -  
listow  (W agę i T aczanow skiego) i pom nożona do­
daniem  In s tru k c ji w ydanej p rzez  R ząd  G ubernialny  
L u b e lsk i dla n iszczących szarańczę. Z w izerunkiem  
kolorowanym  owadu i narzędzi p rzy  n iszczen iu  go 
używanych. Cena złp. 4 (kop . 60.)

(N e r  4 9 0 ) . A , Dzwonkow Bki i Spółka.

N ak ładem  K sięg arn i Po lsk ie j p rzy  ulicy M iodo­
wej N e r 48 2 (nowy 4) w yszedł zeszy t V III  dzie ła:

WIZERUNKI KRÓLÓW
i K siążąt panujących w Polsce  od M ieczysław a Ig o  
do S tanisław a A u g u sta  (1 0  zeszytów , 40 po rtre tów ).

Z ebrane i rysow une w edług au ten tycznych  ź ró ­
deł przez Al. L e s se ra  w form acie o połowę m nie j­
szym  ów już ukończony G alerji K. P . w wielkim 
form acie.

Z eszy t ten  obejm uje 4 p o rtre ty : l )  Z ygm unta  
A ugusta , 2 ) H en ry k a  W alezego , 3) S tefana B ato ­
rego , 4) Z ygm unta III.

C ena pojedyńezego zeszy tu  4 p o rtre ty  obejm u­
jąceg o  z łp . 4 (kop. 6 0 ,) T e k s t  oddzie ln ie  złp. 2 
(k o p . 3 0). P łaeący  p ren u m eratę  z góry  o trzym ują 
całe dzieło 10 zeszytów , 4 0  po rtre tó w  z k ró tk im  
te k s te m  za rs. 5 z p rzesy łk ą  na prow incją za rs . 6. 
P o  wyjściu całego dzie ła  co n iezad ługo  nastąp i 
cena n iezaw odnie podw yższoną zo stan ie  na rB. 10 . 
O ddając  to  tan ie  a  p rzecież  ja k  n a js ta ran n ie j wy-

o drukować.—Warszawa dnia 16 (28J Grudnia 1860 r.-

konane w ydanie W izerunków  K rólów  Polsk ich  za 
cenę tak  um iarkow aną że ty lko  bardzo w ielka ilość 
p renum eratorów  zw rot kosztów  zapew nić nam mo­
że mieliśmy szczególniej na  względzie rozpow sze­
chnienie naszej w iększej g a le rji K rólów  jedynej 
może w swoim rodzaju  bo zalecającej się wielkim  
podobieństw em  jako  zebranej zc ź ródeł na jbardziej 
autentycznych.

G alerja  Królów w wielkim  form acie całkow icie 
już  ukończoną zo sta ła . K osztu je  z k a r tą  ty tu łow ą 
cbrom olitografow aną przedstaw iającą  w szystk ie h e r­
by ziem dawnej P o lsk i z obszernym  tek s te m  p rzez  
Ju ljan a  B artoszew icza rs . 2 5. E g zem plarze  w opra­
wie e legunckiej sprzedają  się po r s .  S3.

A. Dzw onkow ski i Spó łka.

N akładem  Sztycham i N u t A dam a Dzw onkow - 
sk iego  i Spółk i ulica M iodowa N e r 4 8 2 (4 )  wy­
szed ł zeszy t V I T ańców  Narodow ych P o lsk ich  i 
obejm uje Z biór M azurów  różnych autorów  na fo r­
tep ian  zebranych  p rzez  A ndrzeja K ra tze ra  K rak o ­
w ianina. Cena złp. 4 gr. 15 (kop. 6 7 ’/ 2) z o- 
k ład k ą  chrom olitografow aną złp. 5 (kop. 7 5 ).

N ak ładem  tejże firm y wyszły niedaw na n a s tęp u ­
ją c e  kom pozycje tegoż sam ego au tora .

1) ChansoD polonaise Yariće pour le P ia n o .—  
C ena z łp . 2 (kop. 3 0 ).

2) C hanson polonaise en form e de M azu rk a .—  
C ena z łp . 1 g r. 15 (kop . 22 y a .)

3) G alop pour le  P iano ded ie  a M r Sosnkow - 
s k i .— C ena złp . 1 g r. 15 (k . 2 2 y a .)

(N e r  4 8 9 .—  3.)

N ak ładem  k sięg arn i P o lsk ie j A dam a D zwonkow - 
sk iego  i Spó łk i, u lica M iodowa N e r 4 8 2 ( 4 ) ,  wy­
szła  część p ie rw sza  P o w iastek  Ludow ych E leo n o ry  
Z iem ęckiej i obejm uje słowo w stępne i 14 pow ia­
s te k  p. n. 1. M arta  có rk a  kow ala. — 2. Stacho 
parobek . — 3. F e lik s .—  4. Szuba.—  5. K rzy ż.—  6- 
B łogosław ieństw o B oże.—  7. M am ka i je j dzieeie. 
8. K am ień n a  grobie B ab k i.—  9. G óral i m sza ża­
ło b n a .—  10 . W ie jsk i W it  S tw osz.—  11 . P ie lg rzy m ­
k a  do C zęstochow y. —  12. D n i krzyżowe. —  13.. 
Pożegnanie  B ociana. — 14 . K o lo n ista .

Zdobi to  w ydaoie 17 lito g ra fji w edług rysunków  
panów Ziem ęckiego i P ila teg o  wykonanych p iórem  
na kam ien iu  p rzez  pana  L . P iechaczka W idoczek 
n a  po czą tk u  k siążk i um ieszczony je s t  rysow any 
n a tu ry  i w ykonany na kam ien iu  p rzez  pan a  Ce-zr 
g liń sk iego . C ena części I. r s .  1 k . 2 0 (z łp . 8 ) 
d la płacących p ren u m era tę  na całe dzie ło  (2  to m y ) 
z góry oznacza się na rs. 2 , z p rzesy łk ą  pocz tą  
rs . 2 kop. 25 (z łp . 15.) Pojedyńczo  ko sz tu je  
każda pow iastka  z należącą do niej illu strac ją  k . 
15 (z łp . l )  wyjąwszy pow iastk i K olonista  k tó ra  
sp rzed a je  Bię po kop. 30 (z łp . 2).

W spom nien ia  z p rzeszłości O brazk i pośw ięcone 
m łodem u wiekowi przez A le k sa n d rę  z C hom ętow - 
skich  B orkow ską na pięknym  papierze  z ryciną, 
w yszły z d ruku . Główny Skład  powyższego dzieł­
k a  je s t  w K sięgarn i i Składzie  n u t m uzycznych 
Jó z e fa  K aufm ann i Spółki p rzy  ulicy K rakow skie  
P rzed m ieśc ie  N er 4 4 2 (7 1 )  w p ro st odwachu. C en a  
rs . 1. N abyć także m ożna we w szystk ich  znaczniej­
szych K sięgarn iach  tak  tu te jszy ch  ja k  i prow in­
cjonalnych, ja k  rów nie na U rzędach  i S tacjach  P o ­
cztowych w K ró lestw ie  Po lsk iem  po tejże  sam ej 
cen ie  bez o p ła ty  p rzesy łk i. (N er 4 9 2 .)
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TE A TR  "WIELKI. Jutro: L is t żelazny.

StarszyCenzor, F . SobieszczaAski. _


